
Rok IV. Nr. 33.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj
mują się za opłatą od wiersza drobnego
(petit).............................  po 8 centów,
za kaide następne . . .  „ 5 „
Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 

w dniu przedstawienia teatralnego.

AFISZ
T E A T R A L N Y .

Rok 1874.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów 
Numer pojedynczy kosztuje 5 centów.

Prenumeratę przyjmują: Administracja 
C zasu , przy ulicy Różannej Nr. 418 

i Kasa Teatralna.

Kraków 26 listopada.
W Niedzielę dramat ludowy, „Zagroda Sob

kowa". Obsada w wielu rolach zmieniona. 
Obok pani Parżnickiej w roli Heleny, wystą
pi pan Ładnowski B. jako Kuba. Druciarza 
grać będzie pan Idziakowski, co niewątpliwie 
będzie z korzyścią dla sztuki. Kachnę pani 
Wesołowska.

Wiadomości ze świata.

Opera p. t. „Noc Bodego Narodzenia", k tó 
rej autorem jest Maestro Pontoglio zrobiła 
przy pierwszem przedstawieniu w Medyolanie 
straszne fiasco. Tamże doznaje wielkiego po
wodzenia balet p. t. „Krzysztof Kolumb", 
występuje w nim 300 uroczych balerin.

Nowa opera klotowa Naida cieszy się 
w Neapolu ogromnem powodzeniem.

Antoni Rubinstein napisał operę p. t. „Nero* 
Ma być najpierw w Paryżu przedstawioną.

Odbywają się próby z komedyi R$ce cza
rodziejskie, która ukaże się na scenie we wto
rek, otwierając szereg przedstawień w abona
mencie. W ystąpią w niej pani Hoffman, Ben 
da, Urbanowicz, Wolska itd.

Panna Heneman uzdolniona artystka sceny 
naszej, wyjechała na kilka dni za urlopem.

*  *
♦

Abonament na bieżący 9ezou zimowy roz
poczyna się z dniem 1 grudnia. Osoby chcące 
zatrzymać loże lub fotele, zechcą zgłosić się 
do kasy teatralnej lub do Dyrekcyi. Cena a- 
bonamentu następująca: Loża parterowa lub 
Igo piętra na 4 osoby 150 złr. Loża 2go 
piętra 100 złr. Krzesło w loży Igo piętra 
45 złr. Fotel w parterze 37 złr. 50 c.

  . — -  ■ ■

Księżna Gorczakow zobowiązała się zło
żyć 40,000 fr. dyrekcyi teatru Scala w Me
dyolanie w razie, jeżeli opera rosyjskiego kom
pozytora Glinki „Życie za Cara" zostanie 
przedstawioną na wspomnionej scenie.

Korespondent z San-Francesco, który zwie
dzał teatr chiński, tak opisuje wrażenie usły
szanej tam muzyki: „Wyobraźcie sobie, że
jesteście w fabryce, gdzie 400 młotów bije 
z całej siły, a obok maszyna parowa huczy, 
dodajcie do tego 600 pijaków, grających na 
najrozmaitszych instrumentach i 4,000 wście
kłych kotów, a będziecie mieli słabe, słabe 
tylko wyobrażenie o muzyce chińskiej.

Paryż posiada obecnie 42 teatra, które ra 
zem wzięte obejmują 57,080 miejsc.

W Paryżu istnieje taksa na rzecz szpitali, 
którą płacą teatra i widowiska po 11%  do
chodu. Otóż ta taksa zabiła już niejeden 
teatr, a obecnie może zadać cios śmiertelny 
koncertom popularnym Pasdeloupa. Przedsię
biorca ich zawarł kiedyś umowę z radą do
broczynności, mocą której zamiast 11 procent 
płacił jednorazowo od koncertu po 150 fr. 
ż  czasem suma ta podniesioną została do 
400 fr. za wieczór, a dziś rada dobroczyn
ności domaga się całych 11 procentów. Pas- 
dełoup powiada, że go taki wydatek zgubi, 
a cen wejścia podnieść nie chce, by koncer
tom ich cechy popularnej nie odbierać.

Prasa cała stoi po stronie dyrektora, a 
ponieważ rzeczy poszły na ostro, być może, 
ze rada ustąpi, albo że jej odbiorą całkiem 
zapomogę, która tylko z krzywdą interesów 
najszlachetniejszej z rozrywek, jaką jest teatr, 
może być opłaconą. Dzienniki mówią, że gdy
by nie taksa, dyrektorowie teatrów nie po
trzebowaliby się ubiegać za pieprznemi no
wościami, których dziś tak pożądają w inte- 
toresie kasy.

TEATRA W POLSCE
przez K t t r e i r h e m .

K R A K Ó W .
(Ciąg dalszy).

Chełchowski przyjechał w chwili nieprzyja
znej, przynajmniej takim był lipiec. Miasto 
o tym czasie opróżnione, mieszkańcy, szałem 
wojny węgierskiej przejęci, lubownicy sceny 
niechętni Mączyńskiemu i zrażeni przeszło 
dwuletniem zawodzeniem w dawanych wido
wiskach, oto były żywioły do przewalczenia. 
Odzwyczajonych trzeba było przyzwyczajać 
do teatru, nieufających przekonać, a ucieka
jących przywabić.

Chełchowski nie przybył z zasobami pie- 
niężoeroi. W początkowych miesiącach, życie 
jego i artystów, przypominało wieki patryar- 
chalne. Żyli wszyscy razem w jednym budyn
ku teatralnym, bo to pomieszkanie nic nie 
kosztowało. Kobiety na drugiem, mężczyźni 
na piewszem piętrze przebywali. Jadali jak 
jedna rodzina, wszyscy razem przy stole 
Chełchowskiego. Gażę im dawał stosownie do 
przychodów. Linkowskim najlepszym artystom 
jego kompanii dał po 2,000 zł. poi. rocznie 
(po 500 złr.)

Wydatki więc bardzo małe ponosił i jeżeli 
przypominamy sobie, że w r. 1844 na 1845 
aktorowie w Krakowie brali po 6,000 zł. poi. 
rocznie, a w r. 1847 po 5,000 zł. poi. i że 
takich artystów było kilku, jeżeli przywie
dziemy sobie personale 03Ób przeszło z 50 
złożone, przyznamy, iż teraźniejsze koszta 
ponoszone przez Chełchowskiego były w sto
sunku do dawnych, niezmiernie drobne.

Dlatego jak dawniej w r. 1846 liczono po 
230 zł. poi. dziennego wydatku na każdora

zowe widowisko, tak za Chełchowskiego wy
padało po 140 zł. poi. przez umniejszenie o- 
świecenia, orkiestry i służby zakulisowej.

W ogóle wydatki teraźniejsze na samych 
aktorów nie przenosiły siódmej części ilości 
tego, co wydawało przedsiębiorstwo w r. 1846, 
bo wtedy wydatki te dochodziły niekiedy mie
sięcznie do 9,637 zł. poi., gdy w roku tym 
nie przeniosły nigdy 1,500 zł. polskich mie
sięcznie.

Ale też i wydatki nie były nazbyt pokry
wane przychodami, nie panował dawny szał 
uczęszczania na widowiska. A jak  w trzech 
ostatnich miesiącach roku 1844 teatr miał 
przychodu, bez potrącania wydatków 31,305 
zł. poi., tak  obecnie, zaledwie mógł spodzie
wać się zebrania trzeciej części tej sumy.

Wpół miesiąca od swego przybycia, Cheł
chowski znacznie się pokrzepił. Od sierpnia 
po listopad trwały przechody Rosyan do Wę
gier i z Węgier. Szukali oni rozrywki w tea
trze, a dobrze płacili. Same czterozłotowe 
bilety (naówczas najdroższe) rozkupywano. 
Chełchowski dawał prawie codziennie wido- 
ska i to bardzo zyskowne.

Kobiety ustąpiły w lożach miejscee mun
durom, tak, że w czterechmiesięcznym peryo- 
dzie nie ujrzałeś tam ani jednej miastowej 
niewieściej tw arzy, a przynajmniej bardzo 
rzadko i to zwykle w czasie benefisu.

Cywilne osoby szczupło zbierały się, spo
tykanie się z mundurami nie było pożąda- 
nem. Czasem można było doznać nieprzyje
mności. W dniu 1 września jeden z oficerów 
rosyjskich chodził po parterze i wszystkim 
cywilnym zrucał kapelusze z głowy, co zno
sić musieli, lub wyjść z widowiska.

Obliczono, że w tych miesiącach mógł mieć 
Chełchowski codziennnego dochodu do 800 
zł. poi., bo około 200 oficerów zapełniało 
teatr, ilość cywilnych uczęszczających mogła 
wystarczyć na opłacenie wystawy, bo jej kosz-

ta były prawie żadne. Wydatki codzienne 
były zwykłe, bo Chełchowski nie łożył nic 
na ubiory, dekoracye i rekwizytu.

Miarę pomyślności sceny za kilkomiedęcz- 
nego pobytu Rosyan to wskazywać może, iż 
< hełchowski starał się dawać widowiska jak  
najczęściej. W dniu 11 listopada odbyły się 
w ciągu dnia dwa widowiska w teatrze. Od 
4 do 6 godziny odbyło się przedstawienie 
teatru małp, psów i koni, a od 6tej było wi
dowisko komedyo-opery „Krakowiacy i Gó
rale".

Kompanią aktorów składali następujący:
1. Cenecka Teofila, pierwsze role drama

tyczne, salonowe, lecz tylko gościnnie trzy 
razy grała.

2. Holzmanowa Maryanna.
3. Grochowska, do ról zazdrośnic, starych 

panien, kłótnie.
4. Linkowska, role wesołe, trzpiotowate.
5 . Kasprzycka, role uczuciowe, tragiczne.
6. Chełmicka, role kochanek.
7. Chełchowska, role kochanek.
8. Popławska, do baletu i statystka.
9. Józefa Hoffmanówna.

1Q. Mina Hoffmanówna.
11. Zaplatalska; ostatnie trzy statystki i 

do baletu.
12. Hofmanowa (Majeranowska), do ról sa 

łonowych i śpiewu.
13. Lajtnerówna.
14. Kruczkowska.
15. Kulczycka; ostatnie trzy statystki.
16. 17. Sitkowska i Osmańska, śpiewywały 

między aktami.
18. Pasamońska, statystka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

R eaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca drukami Jó ze f Łakociński.
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Nr. porządkowy 38.

W Sobotę dnia 28 Listopada 1874 r.
r  •w rocznicę śmierci

ADAMA MICKIEWICZA.
Dwa ak ta  dram atu, napisane po trancuzku przez Adama 

Mickiewicza, tłum aczone wierszem przez T. Olizarowskiego:

O I O H  Y :

Wojewoda — —  —  —
Hrabina, córka Wojewody 
Hrabia Adolf, syn Wojewody 
Generał Gubernator —  —
Kazimierz Pułaski —  —
De Clioisy, oficer francuzki 
Ojciec Marek — —  —
Doktór, agent dyplomatyczny 

skiewski 
Miecznik 
Starosta

Pan Waliszewski. 
Pani Hofman.
Pan Skirmunt.
Pan Szymański.
Pan Wardzyński. 
Pan Dłużewski.
Pan Ładnowski B.

Pan Podwyszyński. 
Pan Eker.
Pan Ładnowski A.

Starościna — — —  —  —
Burmistrz miasta Krakowa 
Szlachcic —  —  —  —  —
Zbroja, nadzorca lasów królewskich 
Jussuf / Tatarzy w służbie —
Seid 
Oficer 
Lokaj 1. 
Lokaj 2.

Wojewody.

Górale. —  Strzelcy królewscy. —  Żołnierze francuzcy
Rzecz dzieje się w Krakowie i w okolicach 1772 r.

Cena miejsc zwyczajna.

Pani Wolska.
Pan Idziakowski. 
Pan Danielewicz. 
Pan Glikson.
Pan Bogucki.
Pan Lajnerowicz. 
Pan Zapałowicz. 
Pan Janusz.
Pan Nowak.

Początek o godzinie 7.

rano od godziny 9 do 12, a po południu od godziny 3 w  dzień przedstawienia.


